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*  P r z y g o d a  z  ż y c i a  l . u d w i k a  N a p o l e o n a .

(Dokończenie .)  Dowórtzca armii , k tóry  m ia ł  się  po s ta rać  

o kw atery  dla w o j s k a ,  p rzeznaczył  pa łac  księcia C a n in u ,

w k tó rym  właśnie  L udw ik  N apoleon  chory  l e ż a ł ,  na m ie ­

szkanie  dla k o m e n d e ru ją c e g o  jen e ra ła  i ca łego  sz tabu .  Hor- 

tenzya sp o d z iew ając  się  j u ż  t e g o ,  og ran iczy ła  się  tylko na 

kilku p o k o i k a c h , a resz tę  sa lonów  ustąpiła  dla j e n e ra ła .  

Lecz gdy i te kilka pokoików  zająć c h c i a n o , opowiedzia ła  
zarządcy żona o f ice ro w i ,  iź w tych pokoikach  leży n ie s z c z ę ­

śliwa królowa H o r ł e n z y a , chora  i sam otna .
S z c z ę śc ie ,  iż oficerem tym był j e d e n  z o w y c h ,  k tó ­

rzy w  roku  1 8 1 5  w Dijon ocalili k ró low e  od napaści r o -  

j a b s tó w .  P o  drugi  raz u ją ł  się  te raz  za nią i w k racza jącem u  
już  jen e ra ło w i ,  baronow i G ep p er t  , rzecz tę wyjaśnił.

J e n e ra ł  p rzek o n an y ,  i i  jej syn, L udw ik  N apo leon ,  u m ­

k n ą ł  do  K o r fu ,  zostawił je j  te  p o k o j e ,  p rosząe  zarazem 

o pozw olen ie  oddania  j e j  wizyty. Ale księżna była jeszcze 

ba rdzo  chora  i nie p rzy jm o w a ła  n ikogo.

Jej pokoik  s tykał  się  z poko jam i jen e ra ła .  N a jm n ie j­

szy sze lest  m ó g ł  zdradzić  je j  syna . Gdy k asz la ł ,  zatykano 

m u  g ę b ę ,  a g ło w ę  c how ano  pod k o ł d r ę ;  gdy ch c ia ł  m ó ­

w ić ,  m us ia ł  mówić po c i c h u ,  aby sąsiedzi m e  słyszeli 

m ęsk ieg o  g łosu  w pokoju  ehorej  królowej.
W resz c ie  po ośm iu dniach ośw iadczy ł  lekarz , iż Lu

dwik Napoleon  m oże  j u i  bez n iebezp ieczeńs tw a  odbyć  p o ­

dróż  ; a więc  księżna St. Leu już  wyzdrowiała ! Napisała 

do  j e n e r a ł a , iż je s t  go lowa d o  odjazdu , iż zamyśla wsiąść 

na  o k rę t  w Liwornie ,  w Malcie spo tkać  s ię  ma z synem ,  a p o ­
tem  u d a ć  s ię  do  Anglii.

J e n e ra ł  uczynił  zadość  je j  żądan iom .

Na drugi  dzień kazała pow iedzieć j e n e r a ł o w i , iż od-

jedz ie  b a r  Izo r a n o ,  ch cąc  być na mszy w L ore t to .

W  nocy  poczyniono wszystkie p rzygotow ania  d o  p o ­

dró ży ,  a L udw ik  Napoleon  m usia ł  wziąć na s iebie  hberyą. 

l o k a ja ;  tak sam o  był ubrany  i Markiz Z a p p i ,  który się  aż 

d o  tego  dnia  uk ry w a ł  u p rzy jac ie la ,  i m ia ł  czekać  na dole 
przy powozie.

Nadeszła  godzina  odjazdu. Pocztylion n a d je ch a ł  z koń 

mi. Hortenzya szła pom iędzy  sp iącem i ż o łn ie rz a m i , za nią 
syn jej  n iosący ró żn e  pakiety.

Gdy s ło ń c e  j u i  było na  n i e b i e , nasi podróżni  byli 

da lekó za A nkoną .  W  kośc ie le  lo re t tańsk im  uklęk ła  H o r ­

tenzya przy boku Ludw ika  N a p o le o n a , dz ięku jąc  Bogu g o -  

rącem i łzami za ocalenie  syna , i pro  ząc go o dalszą dlań 
pom oc.

Królowa uda ła  się  z obydw om a sw em i towarzyszami 

do F r a n c y i ,  k tóra  im wszystk im  broniła  w s tępu  P o d  zm y- 

ślonem  nazwiskiem  przyjechała  do P a ry ż a ,  gdzie n iepoznu-  
na pokazywała  synowi tuil lerye , i wszystkie w idow nie  Na - 

po leońsk ie j  p o t ę g i , na k tó rych  s tą p a ł  jeszcze  dz ieck iem  

będąc . D-ła  się  po tem  poznać  n iektórym  przy jacio łom  k r ó ­

la , m in is te r  Kaź. P e r ie r  odw iedza ł  ją. Ludwik Filip w s tą ­

pił  do  jej p a łacu  i zaprow adził  ją  do  swej m ałżonki.  T a ­

kim s t ra ch e m  nabawiła w sz y s tk ic h , którym  dała się  poznać, 
iż n a legano  na n ią ,  aby opuściła  Pa ryż !

To j e s t  u s tę p  z życia teraźnie jszego cesarza  F ra n c u zó w .

N o w o ś c i  l i t e r a c k i e .  S ta fan icm  i nak ładem  c. k. 
Towarzystwa g o sp o d a rsk ieg o  galicyjskiego od  r. 1 8 4 6  wy­

d a w an eg o  roczn ika  pod  n a p is e m :  f io tp ra w ,  w yszed ł  z d r u ­
karni  Zak ładu  na r .  im. Osso lińsk ich  we L w o w i e , tom 20 ty  

i zawiera n as tępu jące  p rz ed m io ty :  I. P r o to k ó ł  czynności 2 0  

o g ó lnego  Z grom adzenia  z d. 7. 8  i 9  lu tego b. r. a . , S p ra ­

wozdanie  Komitetu b , R ach u n k i  Towarzystwa za rok  1855 .

c ,  Zakład  naukow y w Dublanach  , oraz  o b rach u n k i  p ien ię ­

ż n e  za czas od  I g o  lipca 1 8 5 4  do końca  czerwca 1 8 5 5  r.

d . ,  Podw yższen ie  p łacy  rocznej  dla profesora  M. Ż elkow -  

skiego.  e . .  W niosek  L. Skrzyńsk iego  tyczący się  u ła tw ie­

nia nabycia  soli dla bydła  p rep aro w an e j ,  f  , P ie rw sze  lo so ­

w anie  akcyj na kupno  Dublan. g  , R ozhiór  p y tań  g o sp o ­

d a r c z y c h : 1. 0  sposob ie  na jlepszego  u rządzen ia  gno jow ni.  

2 . ,  0  zarażeniu  czyli zawianiu  pszenicy . 3 . ,  0  wytęp ien iu  

b o d ak ó w  w roli.  4 . ,  o rob ien iu  siana b ru n a tn e g c .  5 . ,  o 

na rzędziach  go sp o d a rsk ich  na w y s taw ie  parysk ie j  będących.

h , W y k az  now o wybranych C złonków  T ow arzystw a i . , W y ­

bó r  d w ó ch  C złonków  K o m ite tu  i cz terech  zas tępców . / ; . ,  

Ju l iana  L u b ie m ec k ie g o  w n io se k ,  poda jący  środki  do  dźwi 

gn ien ia  P szczeln ic tw a k ra jo w eg o .  I. , W n io sek  względem 

sp raw ozdan ia  Józefa  Dzierżona d o  w ykładu  nauki  pszczel­

nictwa w Dublanach .  m . , W n io sek  M. K ra ińskiego w p r z e d ­

m iocie  sp row adzen ia  stryeliarzów z Belgii. » . ,  N agrody 
udz ie lone  za zasługi dla pom ologii  k ra jow ej p o ło żo n e ,  o .,  

Rzecz względem  śc iągnienia  ra t  zaległych na Członkach  

czynnych ,  p . , Rzecz w zględem  sp ro w ad zen ia  p a ro b k ó w  ze 

Szlązka. q . , Rzecz względem  założenia  wyrobni  narzed/.i 

ro ln iczych w Dublanach .  r. , Trzy wnioski X»wer.  d. A b a n -  

cour t  o w ydawaniu  Tygodnika  r o l n ic z o - p r z e m y s ło w e g o ,  
o odbyw an iu  posiedzeń  Towarzystwa , w ys taw  i p rób  g o ­

sp o d a rsk ich  w D u b la n a c h ,  tudzież o żn iw iarce  p. Kozubow-- 

sk iego. II. W ykaz da rów  do biblioteki T ow arzystw a p rzy ­

byłych  w r. 1 8 5 5 .  III. S p raw o zd an ie  komisyi do ocenienia  

zbóż i warzyw na wystawie  T owarzystwa b ędących .  IV. S p r a ­

wozdanie  kom isyi  do  ocen ien ia  o w o có w  tegoroczne j  wys ta­
wy. V. Rzecz o j e d w ab m etw ie  czytana na p os iedzen iu  Tow. 

9 g o  lu tego  przez  L. K o m arn iek iego .  VI. Rozprawa o k a r­

toflach c h iń s k i c h , rośl in ie  zwanej  w botanice  D ioscorea  Pa 

t-HaS ; przez Fr.  Xaw. d. A b an co u r t .  VII. Kilka s łów  o wy­

stawie. P a r y s k i e j , rzecz czytana na p o s ied zen iu  Tow. 9 .  lot 

1 8 5 6 .  p. L. Skrzyńsk iego .  VIII. Odpow iedź  n a p y t a n i e :  ja ­

ki sp o só b  j e s t  na j lepszy  urządzenia  gno jow ni na folwarkach 

w naszym  k ra ju ?  (z ryc iną)  przez  E d m .  Kaszyńskiego. IX.

0  w ap n ach  h idrualieznych i o c y m e n ta c h ;  n ap isa ł  po n ie ­

m iecku  T. K a techera  c. k. n a d in iy n ie r ,  p rzełoży ł  S. K ra w -  

ezykiewicz (z ry c in ą .)  X . W yciąg  z raportu  Izby handlow ej

1 p rzem ysłow ej  L w ow skie j  za lata 1 8 5 2 ,  p rzed ło żo n eg o  wys. 

p. k. Minislcryum handlu.  XI. 0  up raw ie  tytuniu w G al icy i ; 
przez F lan c .  Xaw. Borysiekiewicza (z ryciną ) XII S łowo 

o o suszan iu  pól ru ram i g hn ianem i (D ra inage .)  przez Edm. 

K aszyńskiego.  XIII. W ystaw a g o sp o d a rsk a  w Przem yślu .  

XIV. K o r e s p o n d e n c y e : a . ,  o  szybkiem suszen iu  siana

z oszczędnośc ią  rąk i j a k o  też o sposob ie  suszenia  tegoż 

w czasie  przepadzistym  , przez X. Stef. Pod laszeck iego .  b., 

Ś rodek  zapobiegający przec iw  zgniliźnie czyli molylicy  u 

o w ie c ,  opar ty  na d o św iad czen iu ,  przez  Macieja O rd ęg ę .

*  l l z e i b i a r x ,  h r .  Z a ł u s k i ,  bawi obecn ie  w W ar  
szawie. Je&tto m łody  jeszcze  a r ty s ta ,  k tóry  z zapa łem  o d ­

daje  s ię  swej sz tuce .  Kilka prac  j eg o  chwalą  powszechnie .  

Oby przykład je g o  znalazł naś ladow ców  w m łodzieży wyż­

szych kó ł  towarzyskich  , m iędzy k tó rem i znalazł by się  nie 

jed e n  o dpow iedn i  t a l e n t ,  gdyby go  zan iedbyw ać nie chciano. 

Hr. I ren eu sz  Załuski  je s t  synem  właścicieli  Iwonicza i kształ­
c ił  się wraz z S ta tt lerem  m łodym  w Rzymie.

*  W  uroczystość  dw orską  o d p raw ian o  nabożeństw o 

w F e o d o z y i  i w tam tejszym  kościele  ka tolickim. Na n a b o ­
żeńs tw ie  byli u rzędn icy  i wojskow i.  Kapłan  p odnosząc  r ę ­

ce  do b łogosław ieństw a  i m ó w iąc :  Dominu* vob iscum l s p o j ­

rza ł  p rzypadkow o na ad ju tan ta  p u łkow nika  B o d isko , s to ją -  
eega  naprzeciw.

—  Po ichaw  do Bakczy, na rew iz ju !  zaw oła ł  s ten to ro -  
wym g ło se m  a d ju ta n t

Biedny ad ju tan t  m y ś la ł ,  że ksiądz się  p y ta :  W  domu 
B odyiko  ?

*  S u m i e n n o ś ć  a d w o k a t a .  D z ienn ik :  le Droit
opow iada  n a s tęp u jące  zdarzen ie  z życia s ła w n e g o  adwokata  

Lem aitre. W y g ra ł  był p ro ces  dla księcia  * * * k tóry  przy- 

szed ł  z tątl do  d ó b r  2  milionowej wartości.  Książę wynad- 

g radza jąc  adw okata  p rzys ła ł  mu 1 5 0 . 0 0 0  fr. Lem ait re  olrzy- 
m aw szy  tę  kwotę  b iegn ie  z nią w p ro s t  do  adw okata  p r z e ­
ciwnej s t ro n y :

—  Oto j e s t  mój pan ie  kw ota ,  k tó rą  książę  p r z e z n a ­

czył dla twego klienta. W p raw d z ie  p o d łu g  słuczności

i p raw a w ygra ł  p r o c e s , a le  n iech ce  być po w o d em  ruiny
fa m i l i i , k tó rą  cen i  i poważa.

W  lat trzydzieśc i  po  śm ierci  L em a i t ra ,  dow ied z ia ­
no się  d o p ie ro  o  tym  sz lachetnym  czynie.

* S o r g o  i  * S « a i u y .  Dwie te  ro ś l iny  zwróciły  na 
wystawie  paryskiej p o w szech n ą  uw agę  na s ieb ie .  S o rg o  c u ­

k ro w e  ( sorgho v. ho lcus)  przywiezione z C hin  p rz ez  fran 

cuzk iego  konsula z S zan g a ju  i j u i  w roku zeszłym  u p r a ­

wiane  w d ep ar tam en tach  w arsk im  i ujścia R o d a n u .  Z Mar- 

syiji p rz y s ła n o :  c u k ie r ,  w in o ,  w ó d k ę ,  oce t  i szczególny  

nap ó j—  o p ró cz  tego  m ąkę  i k r o c h m a l , nakom ec  różne  

t a r b y , ws«y»tko wyrabiane z so rgo .  Takie  to jes t  św ie tne  

wystąpienie  tej rośliny w świecie  p rzem y s ło w y m  —  wystą­

pienie  p o d o b n e  do  k a r to f l i ,  k tóre rów nież  obiecywały  za­

dość  uczynić rozlicznym wym aganiom  cz ło w iek a .  So rgo  od 

daw na  j e s t  znanem  n eg ro m  S enegarnb j i :  oni wyrabiali  z nie­

go m u su jąc e  i upaja jące  napoje .  Z postaci p o d o b n e m  jest  
do  prosa .  Ł o d y g a  zawiera  istotę  c u k r o w ą ,  a z iarna m ą -  

czystość. W szęd z ie  gdzie  go tylko s iano  we F ra n c j i ,  p r z y ­

ję ło  s ię  ba rdzo  p ięknie .  Zaaklim atyzowanie  i uprawa nie 
zdaje się  wym agać  wielkich u tru d n ień .  O p ró cz  s o r g o ,  n a ­

leży nam w sp o m n ieć  jeszcze  o korzen iu  n o w e j  rośliny ig -  

nam em  n a z w a n e j , również  z Chin do Francji  s p r o w a d z o n e j : 

nim spodz iew ają  się  zastąpić k a r to f le ,  w razie n ieuleczenia  
ich w przyszłości od zarazy.

*  Stefan K a b a o i e c ,  U k ra in ie c ,  włościanin  gi b. 

chark o w sk ie j  , p o d a ł  sposób  leczenia od ukąszenia  wś -ie- 

kłych zwierząt p roszk iem  z korzeni r o ś l i n : a lism a p la n ta g o , 

alism a flava  i p arnassia  p a lu tlr it .  Ś rodek  ten  o kaza ł  się 

sku tecznym  w szpitalach wojskow ych  , za k tóry  tow arzys tw o  

wolne e k o n o m ic z n e ,  p rzeznaczyło  Kabańcowi m ed a l  złoty,

*  K a z a n i a  o  o s z c z ę d n o ś c i .  Temi dniam i p o w ­
s ta ł  w Gandawie w Belgii rozruch kobiecy, z przyczyn n a -  

s t ę p u ją c y c h : Juz  od kilku dni m ów io n o  w m i e ś c i e ,  a szcze ­
gólniej  w częściach za ludnionych klasą na ju b o ższą ,  o k a ­
z a n i a c h ,  k tó re  m ia ły  damy w jak ie jś  sali!

Treścią  j e d t i e g o  kazania  było  zap e w n ien ie ,  iż s z e ­

ś c i o m a  groszami ś r e b rn em i  (18  kr.) może wyżvć d o s t a ­

tn ie  rodzina z łozona  z kilku osób R adzono  miedzv i n n e -  

mi środkam i zan iechan ie  kawy. Z i s t i p i ć  ją  radzono d e k o -  

ktem  z r o ś l i n , uzb ie ranych  w n iedz ie lę  na polu.  K row ia  

noga i kaw ał  chleba razowego  tworzyłyby ro s ó ł  wystarcza­

jący na trzy dni. Do tego ośm  funtów kartofli i sos z oc tu ,  

otóż by był i obiad. T; Iko g łowie  rodz iny ,  jako  p r a c u ją ­

cej na jw ięce j  niechaj będzie  d o z w o lo n o ,  zjeść k aw ałek  
chleba z m as łem  na / n iada :iie ,  ob iad  i kolacyę. Do m asła  

trza wszakże przym ieszać  t ro ch ę  mąki. Inny rodzaj ekonom ii  

byłby t e n ,  aby p iasku n ie  sypać  na p o d ło g ę  i n ie  używać 

szczotek  z szczeci. W ystarcza  na to m iotfa  brzozowa. N» 

n : e d z i e 'ę , kiedy rodz ina  na ch leb  nie z asab ia ,  a je ść  p r z e ­
cie m u s i ,  radzi t>  s to w a rzy sze n ie ,  przez  cały tydzień  s k ła ­
dać  codziennie  po kilka kartofli . O szezędnośe ię  można j e ­

szcze do czegoś więcej doprowadzić .  Pon iew aż  rodzina ca ­

ła  w p o d an y  sposób  na u trzym anie  dz ienne  po trzebuje  tylko 

18 k r . ,  więc można grosz  oszczędzony ,  sk ładać  w ręce  

tego  tow arzystw a ,  k tóre  wypłacać będzie  p rzynależny  p r o ­

cent.  Lecz tiie p rzypuszczono  wszystkich zaraz do  tych ka­

zań. Każda kobieta  m usia ła  się  pierwej zg łos ić  u jed n e j  

z dam tego  to w a r z y s tw a , poczom otrzym ywała  przy t a ż  lem 

kazaniu  3  kra jcary  za czas s tracony. Tych nauk e k o n o ­

micznych nastręczanych  do tego  przez  osoby, żyjące w d o ­

s ta tkach  , nie  p o ję ła  większa część  ubogich  kobiet  U zbro -  

i«**y się  w kotły, nak -yw ki  i inne  sprzęty  k u c h e n n e ,

z przeraźliwym krzykiem  do m ie j s c a ,  w którym  

w łaśn ie  znowu odb y w a ły  się  nauki ekonom ii  dom ow ej!  

( Jak  s ły c h ać ,  przyczyniło się także wielu  m ężczyzn  p rz e -  
p ranych  do  t eg o  roz ruchu .)  Kaznodziejki usz ły  ledw ie  lyl-  

n e m i  d r z w ia m i , i nie udzielały już od  te g o  czasu  nauki 

oszczędności.

P rzy jech a l i  do d 24 p aźd z ie rn ik a  do Lwowa.
PP. Jul. hr. Dzieduszy. ki z Zhorowa. i i i .  Kieszkowski z Szan- 

drowic. Hr. Thun z Stryja WJad Riedl z Wadowic. Hen- Kruszewski 
z Chorobrowa. Felix Hojewski z Cieszanowa. WJad. Głowacki / Kosów­
ki. Leon ZaJęski z Kolbojowic. Stan. i Józ Zawadzki z Szlacheiniee. 
P iotr Ptattner z Szmankownika. Edw. Zaklika. Kon Dobek z Krakowa.
Jan Bogdański z Przemyśla



—  2

PP . Alfr. Zaremba z Purchowa. Stan. Czerwiński z M ieczyfzczo  

wa. A les. Łękow ski z Brodów. Kaz. Żarski * Kulawy. Jó*. Lew icki 
z Bonowa. Alex. Krokowski z Szczerbowa. Józ. Kownacki. Otto. 1 ausner. 
A lex. hr. Fredro z Krakowa. Józ. A b r a h a m o w i e *  z Trójcy. Mich. rzy 

szew ski z Bełza. Baz. Bańkowski. Ant. Bratkowi -i- Kar. Hiitter z ar 

nopola. Piotr Witoszyński z Błażowa. Franc. Szczepański z W iszniow- 
czyka. Alex. Wybranowski z Łańcuta. Nap. Ohmińsk. z Koszarek. Xaw. 
Niemczewski z Kobelnicy. Hen. Młyński z Czermcy. Kaj. hrzysztofow.cz  

* Czarka. Ludw. Hubicki z Odrzechowa. Felix Kapiszewski z K opelm - 

cy. Jan Chłopecki z Laszek mur. Teod. Bajewicz z Bartatowa 

BrUnner z Hamburgu. Kman. Goldhamer z Wiednia Jan 

z Lackich. Ant R oszk ow sti * Brykowa.

PP. Jak. Bredt z Tłumacza. Tyt.

Borowski z R a d ło w ie . Kar. Chmielowski z 

czek. Hen. hr. Komorowski z Pawłowa.
W ac Ubysz * Przemyślan. Kar. YYolfarth z 

z W ięckow ie. Jó*. Jabłonowski z Hawy.

W yjechali do d. 24 października ze Lwowa.

PP. Ferd. Cielecki do Buczacza. W ład. Malisz do Złoczowa. Leon 

S łon eck i do Przemyśla. Her. Łodyński do Milatyna. Stan. Biatobrzeski 
do Bziedziłowa. Ludw. br. Bruuicki doi* Michałówki. Piotr br. Brunicki 

do Lubliniec. Stan. Polanowski do Kałusza.

A lexau. 
Uanilowicz

Hoffmann z W iednia. Mich. 
Buska. Art. Błolnicki z Bzy- 
W ikt. Obniski z Tarnopola. 

Brodów. Edw. Napadjewicz

K urs telegrafów  a u y  % W iednia *4. październ ika.
Augsburg za 100  złr.
Hamburg za 100  tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 30 0  lirów  
Paryż za 30 0  franków 
Agio duk. ces. .

1 0 6 ’/ ,  
7 8 '/. 

10.19

PP. Tym. Reszytyłowicz. Józ. W itwicki do Złoczowa. Kon. B o­
bek do Sarnek. Wład. Głowacki do Kozówki. Adolf Udrycki do C ho- 
ronowa. Alex. Batowski do Kulikowa. Alojzy Bocheński do Ustynowic. 
Felix Nerunowicz. Anz. N iesiołow ski do Skola. Kon. Morawski do P o -  
horzec. Józ. Majewski do Maxymowic. Jan Strzelecki do Kukizowa. 
Wład. K u b czy ń sk i do Popowic. Tyt. Kielanowski do Żelechowa. Piotr 

Campian do Berlina. Ant. Szum owski do Krakowa.

PP. Sylw. Finger do Złoczowa. Kaj. Małecki do Skom oroch. Edw. 
Zaklika do Hawłowic. Leon Załęski do Kolbajowic. Hen. Truskolawski 
do Jasieniowa. Kar. Wohlfart do Bembicy Maur. Herdlitzka do Czerniowic.

1 2 3 '/,
9’/.

Pożyczka 5°/,
Akcye banku . . . .  
Kblej północna . . .
Obi. ind................................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa

81 7 . .
1039
2610

73

83*/,.

D zisiejszy  k u rs  lw ow ski. I G otów ką  I

Bukat h o le n d e r s k i .........................................................
Bukat c e s a r s k i ............................................. ......
Półimperyał zł. r o s y j s k i ............................................
Bubel p a p i e r o w y ...................................................
Bubel srebrny r o s s y j s k i ...............................
Talar pruski . . . .  . . .
Polski kurant i pięciozłotówka ..........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjrie bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa ................................
Srebro . . .  ................................

1 *»r ‘ l k r | złr. |

4 50 4
4 55 4
8 26 8

— — —

1 38 1
1 32 1
1 12 1

80 50 81
74 — 74
82 45 ••*83 i
— — —  1

tow arem

kr

54  
58  
32

39  
34  
13

30  
30

- i  m  n  s i  i i  A -

iNr u s )  Król, pruskiego lekarza obwodowego (1—9.)
Dra. KOCHA

Krystalizowane C U K IE R K I Z  ZIÓ E
sprzedają się n ieodm ienn ie  w oryginalnych  paczkach po <20 i 4 0  kr. ni. k.

Te cukierki, w y r a b ia n e  z s o k ó w  z ie ln y c h  i r o ś l in n y c h ,  n a jh a r d z iej d o  l e j o  p r z y d a tn y c h  i z j e ­
dnej c z ę ś c i  n a j c z y s t s z e g o  k r z y sz la łu  c u k r o w e g o ,  p o le c a m y  jak  I" j o *  z w ie lu  p ró b  d o ś w ia d ­
czono ja k o  ś r o d k i Ingotlzqce i uśm ieraające kaszel, cliry pUę. szorstkość w gar­
dle, zaflegmienie itd ..  i s z c z e g ó ln ie  s k u t e c z n e  w  u tr z y m y w a n iu  c z y s t o ś c i ,  ś w ie ż o ś c i  i g ię tk o ś c i  
rganu m o w y . O d r ó ż n ia ją  s ię  o n e  k o r z y s tn ie  n ie ty lk o  s w e n ii  p r z y m io ta m i, prawdziwie dobro- 
czynnemi, o d  z a c h w a lo n y c h  c z ę s to ta k  n a z w a n y c h  p a s ty lle k  p i e r s i o w y c h ,  l-'ate pectorals itd .,  
lec* o raz  p r z e w y ż s z a j ą  w s z y s tk ie  p o d o b n e  ś r o d k i s z c z e g ó l n ie  tein, iż  b a rd zo  łatw o s ię  trawią  
a nawet po d łu ż s z e in  u ż y w a n iu  n ie  s p r a w ia ją  ż a d n y c h  b ó ló w  ż o łą d k o w y c h  i n ie  z o s ta w ia ją  an i 

k w a s ó w  ż a d n y c h  a n i f le g m y .

Jedyny skład we Lw owie j e s t  u a p tek a rza  I r. Tomasika i -u lionif. S til­
lera , jako też:

W B ia łe j u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w  B ochn i u p, MdKzieUliiego. w Brodach  u Neumamia KornfeMa , w B usku  u aptekarza 
Piotra Nestorowie** . w  C zernw w cach  u lgn Schnireba i Th. Zaehariasiewieza: w B em b icy  » aptekarza Ferdynanda Herzoga, w U obro/nilu  u Ludw. 
Stelczyk* w  B a n *  w ie  u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w G orlicach  u Ignacego Łukasiew icza, w G u ru h u m o rie  u Karola Lajsera. w Jarosław iu  
u Iga. Bajana w  JaU e  u braci Podgórskich , w Kentach  u aptekarza Job. Jarschida, w K o ło m yi u S. W ieselberga, w K om ornie  u aptekarza 
Aleks. Em perie w  K rakow ie  u Józefa Bartla w Ł ańcucie  u Ant, Swobody, w Lisku  u Adama Borejko, w M yślenicach  11 Jakuba B zięgie- 
low skiego, w N eu m a rk u  u Karola Laura, w P rzem yślu  u Edw, Machalskiego, w P rzew orsku  u aptekarza Fr. Kuhria, w Itzeszo w ie  u lg o , Schaittera, 
w Sam borze  u J Bosenheim a , w Sadoyórze  u aptekarza A leks. Grabowitza, w Sanoku  u Jana Jaklicza , w S en d ziszo w ie  u Jana Kownackiego, 
w  Sniatunie u M arcellego N iem czew skiego w S ta n is ła w o w ie  u aptekarza Jana Tom anka, w T arnow ie  u Jos. Jahn, w ia rn o p o tu  u Marcina 
Schlifk i. w W adow icach  u Schwarca i Heintza, w W ieliczce  u F. Charskiego. w Z a leszczyka ch  u Józefa Kodrębskiego i s p ó łk i, w Z łoczow ie  
u Andrzeja GoUwalda. (Nr- 88. 2 - 5 )

£V' ^

Ażeby uniknąć m o­
żliwych om yłek, zwra­
camy łaskaw ie uwagę 
Szanownej Publiczno­
śc i, iż D r a  K o c l i ’a  
c u k i e r k i  z  z i ó ł  o -
pakownne są tylko w 
p o d łu żn y c h  paczkach, 
których etykiety białe, 
b runa tnym  drukiem o - 
patrzone , noszą na so ­
bie p ieczęć obok w y­
bitą .

A ,

Slilad sukien mesLirli ■
F R A N C U Z K A  B A Ł U T O W S K IE G D

pod N rem 3 2 3  , przy ulicy n o w e j ,

Na p o rę  jesienną  i z im o w ą  z ao p a trzy ł  s i ę ' w  brazjle, pcruwienr, chenille, Veloure, belours, 
mistion, buckskins, castorsatins, tricots, elastinx, grain, doskins, corny itp. m a te ry e  n o w e ;  i w y rab ia  
su kn i e  j e s i e n n e  i z im o w e  tak  d la  cy w ilny ch  j a k  i dla w o js k o w y c h .  W  każde j ch w il i  d o s t a ć  m o ­
ż n a  w  ty m  sk ład z ie  n a s t ę p u ją c y c h  s u k n i :

L  S urduty  tak do  ciała jak i w ierzc hn ie  o d  2 5  

do  6 0  złr.

2. P a lm ersto n y , ta im y , kabany , j a k o t e i  m  

n e g o  rodraju zarzutki je s ie n n e  i zimowe
po 2 5  do  6 0  złr.

5 .  Fraki, surduty, rzńmąrki i tużurki od 18
d o  3 0  złr. 

i .  P an ta lo n y  od 8  do 1 4  złr.
5 .  Kamizelki w e łn ia n e  j e s i e n n e  i z im o w e  od 5  

d o  1 0  złr. j e d w a b n e  i ak sam itn e  od  6  d o  1 4  złr.
6 .  Iliindy do  p odróży  od 2 5  do 5 0  złr.

J J ^ S ^ Z a m ó w i e n i a  z p row incy i u s k u te c z n ia  ten  sk ład  bez  zw łok i i p rze sy ła  t a k o w e  po cz tą ,  Do 
z rob ien ia  jak ie jko lw iek  suk n i  p o t r z e b u je  jed y n ie  p rzys łan ia  m u  m ia ry  o b ję to śc i  k o rp u s u  pod 
p a c h a m i ,  z u w a g ą  czy b u d o w a  c ia ła  je s t  r e g u l a r n a ,  lub  cz e m  się  sz czeg ó ln ie  o d z n a c z a ;  
p o d łu g  w y r a c h o w a ń  k ra w ie c tw a  f r a n c u s k ie g o  su k n ia  k a ż d a  z ro b io n a  będz ie  n a jd o k ł a d n i e j , za 

eto s k ł a d  zaręcza .  (Nr. *U6. 3 — 10)
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KSIĘGARNIA

II. W.  K A L L E N B A C H A  j
W  i :  L W O W I E

przyjm uje prenumeratę 

na

SŁOWNIK

JĘZYKA POLSKIEGO,
OBEJMUJĄCY:

o p r ó c z  z b io r u  w ł . ś r i w i e  p o l s k i c h , z n a c z n ą  l ic z b ę  w y  
R  razów  z o b c y c h  j ę z y k ó w  p o ls k ie m u  p r z y s w o j o n y c h ;
§  i io n .e n k l . i l i ir y  tak d a w n e ,  ja k  te ż  n o w o  w  u ż y c ie  
Oj w p r o w a d z o n e  r ó ż n y c h  n a u k , u m ie j ę t n o ś c i ,  s z tu k  i r z e -  
R  i n i o s ł ;  n a z w a n ia  m o n e t ,  m ia r  i w a g  g ło w n ie j z s y c l i  
tc  k r i jó w  i p r o w in c y i;  m it o lo g ię  p le m io n  s ło w ia ń s k ic h  

in n y c h  w a ż n ie js z y c h , t u d z ie ż  o d d z ie ln ą  ta b lic ę  słó 'w  
p o ls k ic h  n ie f o i e m n y c h  z ic h  o d m ia n ą ;

d o  p o d r ę c z n e g o  u ż y t k u  a ■ jg

w ypracow any
przez jg

§ Aleksandra Zdanowicza, Michała Bohusza, gj 
§ Szyszkę, Januarego Filipowicza i Wale- 
§ ijana Tomaszewicza z u d z ia łe m  Bronisław* 
g Trentowskiego.
B  W ilno. I8SG,
RQJ V
[C SŁOWNIK składać będzie jeden bardzo obszerny tom
K  w 8ce wielkiej; druk zaś ną dw ie, szpalty podzielony Objętość  
®  cała dojdzie 80  arkuszy po 16 strorjm e,, ro na druk zwyczajny 
K  czyni przeszło 24 0  arkuszy. Pomimo to wszakże , cena przed- 
R płaty oznacza się tylko 16 *lr. dla pierw* tych 6 00  prenum e- 
jc  ratorów; późniejsi otrzymają dzieło za tęż samą c e n ę , lecz na 
O; nieco ciem niejszym  papierze. Nr. 129. t — 2.)
R
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(Nr. 1 0 3 ) Jan Ualko
po leca  sw ó j

SKŁAD FORTEPIANÓW
przy ulicy P-ojezuickiej w domu hr. Karnickiego,

z e  z n a c z n y m  z a p a s e m  fo r te p ija n ó w  b u d o w y  p ie r w s z y c h  m i -  

s tr z ó w  w ie d e ń s k ic h  i p a r y s k ic h  i r ę c z y  za d o s k o n a ło ś ć  i 

t r w a ło ś ć  in s tr u m e n tó w .

P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  na fr a n c u s k ie  i a n g ie ls k ie  lo r — 

te p ia n y  ja k o  t e ż  s ta r e  fo r te p ia n y  w  z a m ia n  za  n o w e ,  n i e ­

m n ie j  p o d e jm u je  r e p a r a c y je  i s t r o je n ie  fo r te p ia n ó w .

Po wszystkich księgarniach dostać można pismo ba r­
dzo zalecone przez Jaśnie Wielmożnego Ks. Arcybiskupa 
Poznańskiego:

Przyjaciel ludu katolickiego.
Redaktorowie X. Fabisch i X. Lic. Korytkowaki.

Wychodzi co tydzień (w komisie u J. Priebatscha 
w Ostrowie).

Cena półroczna I złr.

Do Poeły.
Czy wiesz poeto , kogo szczęście rnija ?
T e g o ,  k tórem u  czarnooka  sprzyja If")

Strzeż się więc zatem uledz m iłośc i ,
Bo ona ściąga zapomnienie siebie.
Spadniesz ze szczytu w objęciach czułości. 
Utracisz wiele dla nas i dla siebie.

Gonisz za światem uroczego wdzięku,
Tracisz na niczem policzone ch w ile ;

(*) Przysłowia ludu ruskiego.

Usypiasz za długo na miłości ręku ,
Braknie c i zatem w p r z y s z ło ś c i  na sile.

Lepiej się unoś duchem tej miłości,
Do której u c z u ć  przywiązujesz tyle.
Ujdziesz szczęśliwy światowej zdrożności 

A lud ci laurem uwieńczy mogiłę.

Wznoś się w cichości opiewając dzieje,
Nietrać na chwili twej pięknej młodości,
Niechaj się twa sława po świecie rozsieje ,
W tedy  czas będzie spocząć , w objęciach czułości.

L. D.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich.


